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w ychodzi codziennie rano
Ceny prenumeraty we Lwowie; n T e l e f o n y ;

bez doręczenia do domu miesięcznie *Ł * ’i " 'U  R E D A  K C J-I 
a dostawę do domu . . . .  .  zL 5 3 0  N 27, 71-02,

.  P 0 « " «  *  M O  AWUNISTRAOI
za granicą . « • • • • • • .  *Ł O-— |  21-17.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW. UL. ZIMOROWICZA 15 L p,

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Ceny ogłoszeń1 
Za t  wiersz m ilim etr. (6>/3 cm . szer.) w  zw yk łycn  og ło ^ -e  
n i a c h  n r . M , w  n a d e s l a n e m  i w  n e k r o l o e a c h  g r . .o  
w kronice, repertuar, d z ia ł  g o s p o d a r c z y ,  p a s k i  w i c k i c r -  
v .  18, pod n ag łó w k iem  n a  p ie rwszej s t r o n i c  ar. i - - ,  Za 
jed n o s ło w o  w drobnych o g ło s z e n ia c h  n r . 10 , k u p n o  
i sp rzed a ł s ło w o  g r .  IZ,  m a m m o n i a l n e ,  k o r e s p o n d e n c  i  
pryw atne s ło w o  n r. *0. U la p o sz u k u jg c y c h g ir a c y  g r . ł .  
Z z a s t rzeże n iem  in ic isc  25 o r c .  Z a e ra n ic z .  o  5<! .IC . ur.ałci.

Wynalazek czy mistyfikacja?
Zeznania ekspertów i świadków w procesie Dunikowskiego.

P aryż . 26 grudnia .  W  proces ie  D u ­
n ikow sk iego ,  k tó r y  rozpoczą ł  s ie  w  
p ią tek ,  p r z e s łu c h a n y  zo s ta ł  p ro feso r  
f izyki S ilpouet te .  k tó r y  s tw ie rdz ił ,  że  
b y ł  o b ec n y  p r z y  d o św ia d cz en ia ch  D u­
n ikow sk iego  w  r. 1929 p r z e p ro w a d z o ­
n y c h  p rz y  użyciu  ziemi z  kam ien io ło ­
m ó w . D o św iad c ze n ie  t r w a ło  48 godzin 
po cz em  u k a z a ły  sie  cząs tk i  z ło ta .  S w ia  
dek  nie w ie ,  c z y  cząs tk i  te  nie do s ta ły  
s ie  do  r e to r ty  inną d roga.  P o d e j r z e ­
nie to  n asu n ę ło  sie św ia d k o w i ze 
w zg lę d u  na  s to sunkow o  m a łą  ilość 
użyitej ziemi i s to su n k o w o  w ie lka  ilość 
w y tw o rz o n e g o  z ło ta .

N astępnie  zezna ł  p rzeds taw ic ie l  fran 
Cuskiego labora torium  elek trochem icz­
nego, Attali, k tó r y  s tw ie rdz i ł  że o ska­
rżo n y  n ie  chcia ł n igdy w y ja w ić  ta jem ni 
c y  w y n a la z k u  i g roził  ze rw an iom  
u m o w y ,  w o b e c  c z e g o  s k o n y  p o zo s ta ­
w i ły  m u c a łk o w itą  sw obodę  działania.

Z kolei iprzęsłucliano c z ło n k a  a k a ­
demii um ieję tności Guilleta. Ze w z g lę ­
du na to, że  G ud le i  w chodz ił  w  sk ła d  
R a d y  A dm inis tracy jnej p e w n e g o  tow a 
rzy s tw a ,  w y d o b y w a ją c e g o  złoto, D u­
n ikow ski o d m a w ia  mu w szelkich  w y ­
jaśnień, obaw ia jąc  się podstępu . Guide 
ta  s łuchał sąd  z w ielka  uw ag ą .  T w ie r ­
dzi on. że w y n a la z e k  Dunikow skiego  
jest m istyfikacją. D rug i r ze czo z n aw ­
ca Saun ie  uy r .  w ydz ia łu  e lek try f ika ­
cji po tw ie rd z a  zeznania  Guilleta, do­
dając, że  o sk a rż o n y  nie d o w ie rz a ł  
n a w e t  C urie -S k łodow sk ie j .  P odobn ie  
zezna je  t rzec i  e k sp e r t  radiolog Be- 
deau.

W  drugim dniu p rocesu  Duniko­
wski *go p a n o w a ła  na  sali p rzepełn io ­
nej publicznością , a tm osfera  naorężo-  
nej c iekaw ości .

Na w s tęp ie  obrońca  oskarżonego  
w y r a ż a  żal. iż nie pozw olono  p rzed ­
s taw ionem u  przez  m ego  eksper tow i 
w idz ieć  sie  z  D un ikow sk im  w  celu 
dokonan ia  dośw iadczeń .  S ą d  za d ec y ­
dow ał.  Iż ek so er t  ten p rzybędz ie  w  
p r z y s z ły  piątek, z łoży  p rz e a  sądom 
przys ięgę ,  a nas tępn ie  u zyska  zezw o 
k n ie  na ro z m o w ę  z  Dunikowskim.

Ś w ia d e k  inż. O rengo, p rze d s taw i­
cie! T w a  Finindus, s tw ie rdza ,  iz by ł 
obecny  p r / y  dośw iadczeniach oska-  
- żon ego i n igdy nie sk ons ta tow ał  ja ­
k ichkolw iek  o sz u k ań c zy ch  m achuia-  
cyj. Na pods taw ie  p rzep row adzone ; 
ana lizy  inż. G ren g o  skłonił  i w o  Fi- 
nindius do f inansowania w y n a la z s u  
Dunikow skiego . Gdy jednak później­
sze  dośw iadczen ia  stale się p rzec iąga ły

Św ię ta w  ża k o p a n e m .
Zakopane. 26 grudnia. Je g o ro c z n y  

zjazd gości na św ię ta  B ożego N aro ­
dzenia '  by ł  bardzo  liczny, jakkolw iek 
roapoczął  mc dopiero w  przeddzień 
wigilii W e d łu g  d o ty c h cz aso w y ch  obli 
czeń p rz y b y ło  około 10.000 osob. P o ­
goda przez czas  św ią t  b y ła  chm urna, 
co po d w u ty g o d n io w e j  pogodzie s ło ­
necznej w ró ż y  opady  śnieżne.

i D unikow sk i nic dopełniał zo b o w ią ­
zań, T o w a r z y s tw o  pow zię ło  podejrzę  
nie, tż p ad ło  ofiara o sz u s tw a .

O b rońca  D unikow sk iego  za rzu ca  eks 
p e r to w i  Guillet, iż je s t  z a in te re s o w a ­
n y  f inansow o w  rozm aitych  t o w a r z y ­
s tw a c h  w y d o b y w a n ia  złota. Guillet 
pow o łu je  s ię  na innych r z e c z o z n a w ­
ców", k tó ry c h  orzeczenia b y ły  zgodne 
z w y  da nem p rze z  niego.

P o  10-miiiuto\vej p rz e rw ie  zeznaje 
jubiler nicejski Medecin. k tó ry  finanso 
fał p ró b y  D unikow skiego . Ś w iad ek  
Gufanti. d e te k ty w  p r y w a tn y ,  s tw ie r ­
dza, iż w idzia ł z okna  budynku, m ie­
szczącego  sie n ap rz ec iw  S zko ły  C e n ­
tralnej, jak Guillet w szed ł  do sali w  
to w a rz y s tw ie  3 p anów  i m im o. żc ma

sz y n y  D un ikow sk iego  b y ły  za o p a trz o ­
ne w  pieczęcie, p ró b o w a ł  puścić je 
ruch. Guillet o św iadcza ,  iż szczegółu  
tego  sobie  nie p rzypom ina.  M ożliwe 
je s t  jodynie, iż. w szed ł  do  sali po ja ­
kieś ins trum enty .

Zeznania dalszych  św ia d k ó w  nie 
w n o szą  nic now ego. P rz e w ó d  są d o w y  
od roczono  do dnia 30 bm. (PAT)

P a ry ż ,  26 grudnia .  Z a in te rpc low any  
p rze z  w sp ó łp rac o w n ik a  . .Par is-M idi -1 

obrońca D unikow skiego  L egrand  
ośw iadczył,  iż, jes t  p rze k o n an y  o n ie­
winności sw ego  klienta i tw ierdził ,  że 
pew ne o so b y ,  z .uinteresowane sa w  
skazaniu D unikowskiego, aby  p r z y ­
w ła s z c z y ć  sobie jego  tajem nice .

(PAT)

Paul Boncour
u ambas. Chłapowskiego.
P aryż, 26 grudnia .  N o w y  premjci 

Paul Boncour. z łoży ł w czo ra j  w :z y tv 
am b asa d o ro w i Rzpiitej Po lsk ie j C h ła ­
pow sk iem u. A m b asad o r  C h łapow sk i 
re w iz y to w a ł  dziś p rem iera  j o dby )  
z nim d łuższą rozm ow ę. (PAT)

Francuskie prow izorium  
bu dżetow e.

P a ry ż .  26 grudnia. P ro jek t  prowi 
zorjum b udże tow ego ,  z łożony  dziś k o  

i misjj f inansowej Izby D epu tow anych ,  
p rzew idu je  na miesiąc s tyczeń  k r e d y ­
ty w  w ysokośc i  5.157 miłiiwiów f r a n ­
ków . P ro jek t len przewiduje  rów nież  
p o d w yższen ie  o 5 m iliardów p ra w a  
emisji bonów s k a rb o w y c h  n a  p o k r y ­
cie niedoboru budże tow ego .  (PAT)

1909-na rocznica męki Chrystusa.

—  Odpływ  zło ta  z  Francji.

Citta del Vaticano. 26 grudnia. O d ­
pow iada jąc  na życzen ia  św ią teczne .  
Ojciec św . wygłosił  p rzem ów ienie ,  v. • 
k tó rem  zapow iedzia ł,  żc w  roku p r z y ­

sz łym , jako w roku jubileuszowymi, 
od  2 kw ietn ia  1933 do 2 kw ietn ia  1934 
odbędą  -się obchody, zw iązane  z 1900 
rocznicą  męki C h ry s tu sa .  (PAT)

Szeregi hitlerowców topnieję.
W iedeń. 26 grudnia. U łaskaw iony  

na pods taw ie  am nestii  p rzew odniczą*  
cy  H cim w e h ry  i o rgan iza to r  zam achu  
7 dnia 13 w rześn ia  1931, P fr iem or,  
wystoso,\vał do H itle ra  pismo, w  k tó -  
r c m  ośw iadczy ł,  że  nie m ogąc  zgodzić 
sdę n a  jego politykę, w y s tę p u je  ze  
s t ronn ic tw a  n a ro d o w y c h  soc ja l is tów .

Paryż. 26 grudnia. D o ro c zn y  kon ­
g res  Ligi P ra w  C złow ieka  rozpoczął

dz iś  swe ob rady .  W  p ie rw sz y m  dniu 
o b ra d  p rz e m a w ia ł  in. in. b. profesor  
m a tem a ty k i  na un iw ersy tec ie  w  Hei­
delbergu proi. Gtimbel.

T w ie rd z i ł  on, że  obeonie ro zpoczy ­
n a  .się już roz łam  w  s tronnic tw ie  nar.- 
soc ja l is tów  i że  Hitler  jes t  s ła b y m  
człowiekiem , k tó ry  n igdy nie potrafi 
w y k o rz y s ta ć  odpow iedn iego  momentu.

Porozumienie anglelsko-perskie ?
Londyn. 26 grudnia. P e r sk i  minister 

dw oru  T im urtasz ,  k tó ry  by ł najw ply-  
w o w sz y m  m inistrem  z o toczen ia  sz a ­
cha i k tó rem u p rz y p isy w a n o  in icjaty­
w ę  w  sp raw ie  ze rw an ia  u m o w y  An- 
g lo-perskiego Io w .  Naftow ego, o t r z y ­
ma; nagle dymisję.

W  Londynie łączą  ten fakt z wiado

m ością o m ającej nas tąp ić  zgodzie mię 
dzy  szachem , a angielskimi konces jo ­
nariuszam i, w z a m ia n  za  znaczną  sumę, 
jaką konces jona riu sze  go tow i są  za ­
płacić szachow i w  formie jedno razo ­
w ego  o d sz k o d o w a n ia  za zmniejszenie 
w p ły w ó w  z koncesji i za s t ra ty ,  w y ­
nikłe z pow odu  spadku  funta. (PAT)

Wdowa po bracie cara Nikołaja
przegrała proces.

Częstochow a, 26 grudnia. W  piątek
sad o k rę g o w y  pod p rze w o d n ic tw em  
sędziego  Ć w ia to w sk ic g o  r o z p o z n a w a ł  
sp ra w ę  h rab iny  Brossowej, m organa- 
tycznej w d o w y  po bracie  ca ra  Miko­
łaja 11, wielkim księciu Michale Alek­
sandrow iczu , o p rzyznan ie  jej ty tu ­
łu w łasnośc i  do m ają tków  jej męż.a. 
po łożonych  w  powiecie częs tochow ­
skim, w ar to śc i  15 milionów zł.

R o z p ra w a  t r w a ła  oci gocBiny 10 r a ­
no do godziny  i 2 w  nocy. P rz e d s ta ­
wiciele p rokura to r i i  generalne j  dom a­
gali sic oddalenia skargi, w ychodząc

z założenia , że a r ty k u ł  12 t r a k ta tu  r y ­
skiego w y ra źn ie  m ów i o przejęciu 
przez  S karb  P a ń s tw a  m a ją tk ó w  rodzi 
ny  cesarskiej.  R adcą  W ie rzb o w sk i  w 
kończeniu sw e g o  p rzem ów ienia  <>- 
św ia d c z y ł ;  ,:nie po  to tys iące  Polaków 
ginęło, ab y  za ch o w a ć  w dow ie  po b ra ­
cie c a r a  ro sy jsk iego  jej m ajątki w  Pol­
sce".

O godzinie 12- tej sąd  w y d a ł  wyirok 
I oddala jący  p re tens je  B rossow ej i za- 
| sądził ją rui zap łacenie  k asz tó w  ro z ­

p ra w y  w  sumie 6.757 zł.

P a ry ż .  26 grudnia. W c zo ra j  za ła d o ­
w ano  w C herbourgu  ua s ta te k  Albert 
Buliki 19S sk rzyń  złota, p r z e d s ta w ia ­
jących w a r to ść  127 mili. f ra n k ó w  fran 
cuskich, p rzekazanych  do S ta n ó w  Zje 
dnoczonycli.  (PAT)

Odezwa Hindenburga.
Berlin, 2(> grudnia. P re z y d e n t  Hin- 

deubu rg  ogłosił odezw ę,  w zy w a ją c ą  
do popierania ak t j !  pom ocy dla m ło ­
dzieży niemieckiej. S tw o rz o n y  z o s t a ­
nie fundusz k r y z y s o w y  dla m łodz ieży  
z k tó reg o  o rg a n iz o w an e  będą u la  m ło­
dz ieży  w  w ieku  do 25 lat z a w o d y  po ­
łączone  z ćw iczeniam i f izycznemi \y 
szerokim  zakresie .  (PAT)

PÓ Ł MILJARDA MK. NA WAŁKU 
Z BEZR O B O C IEM .

Berlin, 26 grudnia. Kom isarz dla 
sp ra w  zw alczan ia  bezrobocia  Goe- 
recke  o św iadczy ł p rz e z  radio, że  na 
cele w alk i z bezrobociem  rząd  p r z e ­
zn a cz y ł  500 milionów m arek .  Suma ta 
s f inansow ana ma być przez  R zeszę 
\v porozum ieniu  z B ankiem  Rzeszy.  
P rz e w id z ia n e  są robo ty  m elioracyjne 
w  rolnictwie, budow a dróg lądowych 
wounycli ,  poparcie ruchu budow lane­
go  z w ła sz c z a  w  zak res ie  (remontu, in­
w es ty c je  na  kolejach, poparc ie  koloni­
zacji i t. p. P o zo s ta łe  środki finansowy 
mają b* ć uży te  na cele bliżej nic sp re ­
c y z o w a n e  przez  kom isarza . W s z y s t ­
kie robo ty  ma.ią być zakończone w 
ciągu roku 1933 p rzy  pom ocy w y łą c z ­
nie sił roboczych  niemieckich i p rzy  
użyciu m a ter ia łów  kra jow ych .  (PAT)

Góra osunęła się
na to r s szosę.

Paryż, 26 grudnia. W  m iejscowości 
O lctte  depa r t .  P irenejów  Wschodnich, 
obsunęło  się o lbrzym ie zbocze górą. 
podm yte  w sku tek  powodzi.

M asy  ziemi z a s y p a ły  tor kolejową 
na lin ji ViIIefraiiche-Veniet-]es-Baius 
o raz  szosę. C a ły  sz tab  robotników 

| p racu je  nad  p rz y w ró c e n ie m  komuni- 
i kami. S zk ó d * , v. * i ... dzoue p rze z  po- 
I w ódź, są ogromne.
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Jana ap osto la  i ew . 

Jutro: [M łodzianków

W schód słoń ca  7 ’45  
Zachód słońca 15’29

Program Cooseirelta.
Interesujący a rtyk u ł p u łk . House‘ a

TEATR  WIELKI.
Wtftrfck 27 XII gftdz. 7.30 „Orfeusz  w 

1’icklc".  opera .
Ś ro d a  2s M l  Kodz. 7.30 „Z malej chrnu- 

l y ” k om ed ia  w 3 -ÓU. (Abon. 5.)
‘ C z w a r te k  29 XII gudz. 7.30 „O rfeu sz  w  

P ie k le '1, opera .  . .
P ią tek  30 XII god z .  7.30 „ O r icu sz  w  Pie­

k le" .  opera .  . . .
Sobo la  31 XII godz. 7.30 „Z m a ł y  ch m u ­

ry " ,  kom edia  w  3 akt.  (Abon. 5.) •
Sobota  3! XII godz. 11.30 wlecz.  „ W e ­

so łek" .  rew ja .  .
Niedziela  1 1 godz. 3.30 „ O ricu sz  w P ie ­

kle" .  opera.
Niedziela  1 I godz. 7.30 „Z m ałe j  d u " ' ’-  

ry " ,  kom edia  w  3 akt.  (Abon. 5.)

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I.
W to re k  27 XII sodz .  7.30 „Jim  1 JiU‘*. 

k o m ed ia  m u zy czn a  w  6 odsłonach. (Ab. 5.)
Ś ro d a  2S XII godz. 7.30 „J im  i Jill*. 

k o m ed ia  m u zy c zn a  w  o odsłonach .  (Ab.
C z w a r te k  29 XII godz. 7.30 „ L ek arz  

b e zd o m n y " ,  kom edia  w 3 akt A. S łon im ­
skiego. (Abon. 1, ceny  zniżone.)

P ią te k  30 XII so d z .  7.30 „J im  i Jul",
k o m ed ia  m u zy c zn a  w  6 odsłonach. (Ab. S.)

S o b o ta  31 XII godz. 7.30 „J im  i Jm  , 
k o m ed ia  m u zy czn a  w  0 odsłonach .  (Ab. „.)

S o b o ta  3i XII so d z .  11.30 wieoz. . .t lisz—
p a ń sk a  inuoha",  k om ed ia  w  3 akt.

Niedziela  1 1 godz. 3.30 „Rozkosz  uczci­
w o śc i" .  k o m ed ia  w  3 akt.  (Abon. 4.)

Niedziela  1 I godz. 7.30 „J im  i J i lK
k o m ed ia  m u zy czn a  w  ó odsłonach.  (Ab. 5.)

SALA COLOSSEUM .
Film: „W  cieniu d rap a czy  d m u i r “ ;

R e w ia :  „ ( id y  kobieta  mów i uie...“.

KINOTEATRY.

ADRIA: „P ieśn ia rz  P aryża* .  
A P O L L O : „ P a ła c  na kółkach*. 
ATLA N TIC : „Na rozkaz kobiety**. 

CA SIN O : .,Bus ter  K eaton"  jako 
. .D obroczyńca ludzkości’*.

CH IM ERA : „C za ru iac y  cliłopiec". 
GRAŻYNA: ..C. k. Kom enda serc**. 
KO PERNIK: „ P o d  f a łs z y w a  flaga**. 
MARYSIEŃKA: „ P o d  f a ł s z y w ą  fla-

s ą “ .
OAŻA: „FJ-ip i Ekip w  Legii cudzo­

ziem skiej"  o ra z  rewja .
PA Ł A C E : . .Dzielny w ojak  Szwejk**. 
PAN : „Król, to ,ia“ .
PASA Ż: „On albo ja “ oraz „P at i 

Pa tae l ion  w  Lunaparku'*.
PR O M IEŃ : „Na d w o rze  króla A rtu­

ra".
RAJ. .,Skończona pieśń". 
S T Y L O W Y : „A tlan tyda"  o raz  rew ,u  

„ W o o f y  świerszcz*’.
Ś W I T :  „D obranoc .  W ied n iu !'*. 
UCIECEIA: H a r ry  P ec l  w  Dogoni za 

cz a rn a  maska-
------ i>-------

'BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.

■Piątek 30 grudnia. W iec zó r  buinonu 
i p iosenek  — Kazim ierz  (Lopek) K ru ­
k ow sk i  i I rena C a rn e ro .  3482

- A utobusow e karty abonam ento­
w e. D yrekc ja  MKE. komunikuje, że od 
■ '0  g rudnia  br. bodzie m ożna  n a b y w a ć  
■karty ab onam en tow e  d o  ja zd y  au to ­
busam i miejskicmi od  konduk to rów , 
obsługu jących  au tobusy .  C e n y  k a r t  
ab o n am en to w y ch  są, n as tępu jące :  1- 
sekcy jne  n a  20 jazd zł. 4. 1- sekcyjne 
na  3(1 jazd zl. 6 . l-sekcy.»nt na 60 jazd 
zł. 12. 2-,sekcyjne  na 20 jazd zł. 6.70, 
2 -sekcyjne na 30 jazd zł. 10. 2-sekcy.i- 
ue na 60 jazd rzt. 20 . K ar ty  ab o n a m e n ­
to w e  na 60  jazd w a ż n e  sa w  miesiącu 
■nabycia i do  15 dnia n as tępnego  mie­
siąca. K ar ty  na 20 jazd w ażne  sa w’ 
m iesiącu nabycia  i do 3-go  dnia n a s tę ­
pnego  miesiąca. K arty  na 20 jazd w a ­
żne sa f wrrtny b y ć  z u ż y tk o w a n e  w  
ciągu 21 dni. Co do  ty c h  ostatnich, 
konduk to r  będz ie  um ieszcza ł na o d-  
\\ rocie k a r t y  da te os ta tn iego  dnia I©' 
w ażności .

——o — —

P o w a ż n y  k w ar ta ln ik  po li tyczny  
„Fore ign  Affairs" zam ieszcza  a r ty k u ł  
p łk .  House. w  k tó ry m  tenże o św ia d ­
cza, że  „celem  adm inistracji  R oose-  
ve!ta  bodzie  z l ikw idow anie  w ojny ,  od 
b u d o w a n ie  w  św iecie  zaufania i o s w o ­
bodzen ie  haitdlu św ia to w e g o  z kaj-  
d a n “.

P łk .  House '.stwierdza, że aby  dojść 
do lego  celu, Rooscwclt będzie musiał 
n ap ra w ić  szkody  poczynione przez  
„para tjah ie ść"  Haruinga, Coulidge’a i 
H o o y e ra .  ok az an a  w  stosunkcli m ię­
d zy n a ro d o w y c h .  O becne  pro liib icy ine 
t a ry f y  celne p o w in n y  być  zniżone, d lu  
g i w o jenne  jioddanc rewizji  i w y łą ­
czone  z dziadz iny  politycznej,  w r e s z ­
cie p rzy jść  m usi do rozbro jen ia  na 
p o ds taw ie  silnej gw aranc j i  bezpicczeń 
s tw a  poszezeigólnych pańs tw .  House 
ośw iadcza  .sie za dodaniem do  pak tu  
Kellogg‘a i Briuuda specjalnej um ow y

konsu lta tyw nej.

Zdaniem  au to ra  R oosevc l t  zab ierze  
sie d o  p ra c y  w łaśn ie  w  tym  duchu, 
nie w d a ją c  sic w  d ro b n e  szczegóły ,  
ale t rz y m a ją c  sic w ielk ich  lini.i pro­
g ram u  politycznego.

O m ó w iw s z y  sz cz eg ó ło w o  b ie d y  o- 
becnej prolwbieyjuei ta ry fy  celnej, 
H ouse  w y ra ż a  nadzieję, żc m ię d zy n a ­
ro d o w a  konferencja celtia, p lanow ana 
iirzez RiOoseyClta okaże  się punktem  
z w ro tn y m  w historii. Zała tw ienie  p ro ­
blemu d ługów  w o jennych  House u w a ­
ża za ściśle zw iązane z kw cs t ją  t a ­
r y f y .  g d y ż  „długi bęidą zap łacone tyl­
ko w ó w c z a s ,  gdy  zn iży w sz y  taryfę, 
dopuśc im y  zagran icę  do im portow an ia  
do ś t a n ó w  Z jednoczonych".

N iepew ność w dziedzinie d ługów  
m ię d z y n a ro d o w y c h  u w a ż a  au to r  za je 
den z na jw a żn ie jsz y ch  czy n n ik ó w ,  y- 
póżuiiijącyoli p o w ró t  do norm alnych  
s to sunków  g ospoda rczych .  Nieiylko w 
dziedzinie ekonom icznej no w y  duch 
zapanuje  w am erykańsk ie j  polityce za

Wigilja powstańców 1863 r.
L w ów . 26 grudnia. \Y salach ofi­

ce rsk iego  K asyna garn izonow ego  we 
L w ow ie ,  odby ła  sie onegdaj w zru sza  
jąca u ro c z y s to ść  w ie c z e rz y  wigilijnej 
dw u  pokoleń żo łn iersk ich : ostutiiicli
u cz es tn ik ó w  p o w stan ia  i 803 r„ i p rzed  
stawiicieli pokolenia, k tó re  n iepodle­
g łość  O jcz y zn y  w y w a lc z y ło .

W igilja u rządzoną  zos ta ła  przez w y  
dzia ł  R odz iny  W o r k o w e j .  Komiiet 
Opieki nad  P o w s ta ń c a m i  i T o w a r z y s t  
w o  P rz y ja c ió ł  Korpusu Kadetów Nr. 
E P r z y  s tole wigilijny m zasiedli czci­
godni starcy',  żołn ierze z 1S63 r. p re ­
zes  Kuczyński,  Hirsch, P rze tock i i 
Suess .  Uspraw iedliw  iii s w ą  n ieobecność 

z pow odu  c h o ro b y  p. Romanow iczów - 
ua, Kazecki.  B ędkow sk i i Teofil Kol­
berge r .

Jako  goście po w sta ń cz e j  wigilii p rz y  
byli dow ódca O. K. VI. gen. Popowicz, 
w  imieniu W o je w ó d z tw a  naczelnik 
w y d z ia łu  doktor  M ajew ski,  p r e z y ­
den t m iasta  D ro junow ski,  w ic e p re z y ­
den t dr. Stroiński. ks. dziekan M atej-  
kieiwicz. kom endan t Korpusu  K ade tów

Niebezpieczni włamywacze w  potrzasku.
W  nocy  po  wigilii m ieszkaniec  Ku’- 

p a r k o w a  T o m a sz  M arkow sk i usły szał 
d z iw n y  sz m e r  około  drzw i sw ego  do ­
mu. W s ia ł  z łóżka i w n e t  przekonał 
sie. ż e  to dob ie ra ją  sie doń w ła m y w a ­
cze .  M ark o w sk i  w yb ieg ł  z mieszkania 
i sp ło s z y ł  rabusiów , ci jednak  uc ieka­
jąc  poczęli s t rze la ć  do niego i ranili

ppłk. dypl. Florek, pik. Kuczyński,  płk. 
Jachim owicz.  mir. Klink i w. in.

P o  prze łam aniu  się opła tk iem, w unie 
niu wolska, jako sp a d k o b ie rcy  idei 
walki zbrojnej o n iepoT cg łość .  p rzem o 
wił gen. P opow icz ,  .lako p rez es  Komi­
tetu Opieki nad P o w s ta ń c a m i  p rz e m a ­
wiał w iceprezes  dr. ś t ro ń sk i .

Na przem ów ien ia  fe odpnw iodzial 
p rezes  T o w .  uczes tn ików  pow stan ia  
1863 r. Kuczyński,  dziękując  za złożo­
ne ży czenia i w .ąmmmając z w d z ię c z ­
nością za rządzen ia  M arszałka P iE uds  
Kiego, dzięki k tó rym  po w sta ń cy  u zy ­
skali m undur oficerski i pensje.

W przem iłym  nastroju, w śród  śpie­
wu kolęd i se rdecznej  pogaw ędk i,  w ic 
czerza  wigilijna zakończona została 

! wspólną fotografia.
I Z aznaczyć  należy, żc lńezab.żnic ml 
I P ań s tw a ,  opiekują się Piny .siatkami 

bardzo  serdecznie  i z p ra w d z iw y m  d!a 
I niej poży tk iem  wy działy Opieki S po­

łecznej W o jew ó d z tw u  i M agistratu . 
T ow  Opieki nad P o w s tań c am i  o raz  
Tow . P rz y jac ió ł  Korpusu K adetów.

I go w  rękę. M arkow sk i zaw iadom ił o 
] tern nicbczpiecziicm w łam aniu  Policję, 
i W szczę ło  dochodzenia i w k ró tce  ti.ięlo 

s p r a w c ó w  w łam an ia .  Byli to : Emil
B y rk a .  J a n  S kow ron ,  W ojciech Sko- 
w ron i B ron is ław  Jabłoński.  P o d cza s  
konfrontacji  M arkow sk i pozna ł  w  nich 
napastn ików’ z ubiegłej nocy.

Epilog tragedii m iłosnej.
W  sw oim  czasie  donieśliśm y o  s a ­

m obójs tw ie  k ap ra la  H orbow skiego , któ 
iry s t rz a łe m  w  skroń zadał sobie 
śm ierć koło  m agazynów  w o jsk o w y ch  
na ELołosku. P o w o d e m  jego sam obój­
s tw a  b y ła  w iadom ość,  żc  ukochana 
p rze zeń  d z iew cz y n a  w ychodz i  zam ąż 
za innego.

T en  desperack i c z y n  młodego żo ł­

n ie rza  w s trz ą sn ą ł  jego w iaro łom ną 
bogdanką , Rozalją Kalifuwską, córką 
w ieśniaka z I Srzuchow ic. W  sam  dzień 
wigilijny, trapiona w y rz u ta m i sum ie­
nia, udcin do pobliskich B o rk ó w  Do­
minikańskich- Tu. p rzy  młynie W ł a ­
d y s ła w a  D w o rk o w sk ieg o  .rzuciła się 
do s taw u .  Zw łoki jej znaleziono w' wo 
dzic dopiero po kilku godzinach.

—  K rwawa zaczepka na ul. Bema.
W  nocy po święcie Bożego N aro ­
dzenia szedł ulicą Borna w kierunku 
ul. K ordeckiego  Adolf W inter .  Nagie 
p rzy s tąp i ł  doń jakiś zupełnie pijany 
osobnik  i bez jednego s łow a  ugodził 
go  k ilkakrotnie nużem  w  tw a rz  i p r a ­
w ą rękę, k tó rą  się n apadn ię ty  zasłonił. 
Następni© uciekł, zaś pok rw aw io n y  
W in te r  udał s ię  na pogotow ie ratunko 
w e, k tó re  op a t rzy ło  mu rany .

—  Policjant i listonosz gonią tajem­
niczego przestępcę. 25 bm. w  uoł. na

ul. Wiśniow-ie.ckich pos te ru n k o w y  uj­
rzał osobnika, n iosącego d u ż y  paku-  

: uek. Na widok policjanta osobnik ten 
j rzucił na ziemie niesiony pakunek  i po 
i ezął szybko  uciekać. P o s te ru n k o w y  

począł go ścigać; Do pościgu p r z y ł ą ­
czył się pew ien listanosz. ( i d y  ucieka 
jacy  osobnik  nie za t rz y m a ł  się n a  w e ­
zwanie, lis tonosz strzelił  za  nim z r e ­
w olw eru .  S trz a ł  chybił, kula w y b iła  
ty lko szy b ę  w  cukierni.  Tajem niczy  
osobnik zdołał uciec i znikł bez śladu.

granicznej,  aic rów nież  i w  dziedzinie 
politycznej. . .Wielkim problem em  p rzy  
sz łeg o  rządu będzie odbudow anie  po­
czucia bezp ieczeństw a w  św iecie .

Jeśli je s te śm y  sz cz e rzy  w y g ła s z a ­
jąc kazania  o rozbro jen iu ,  to m usim y 
pom óc  innym narodom  do osiągnięcia 
pew ności ,  że ich ziemia i ich s tan  po ­
siadan ia  są -zabezpieczone. R ozbro je­
nie idzie w  ślad za bezpicęzeiiWwtrin. 
Osiągnąć go w  żaden inny sposób nie 
można. U rzeczyw is tn iono  ic częśc io ­
wo na morzu — tu sam o uczynić n a ­
leży  w  dziedzinie rozbrojenia arnhj 
"lądowych".

Zm iana nastrojów  
w  W aszyn gton ie ?

Londyn, 26 grudnia. Z A m eryki do­
noszą.. że rząd w aszyng tońsk i  udzielił 
(irec.ii p rzed łużeniu  m ora to rium  Hoo- 
,\ era  na dalsze dw a lata. Aczkolwiek 
suma. jaka w chodzi w  grę,  je s t  b. m a­
ku to jednak w Londynie uw ażają ,  że 
w W a sz y n g to n ie  za cz y n a  powoli doj­
rzew ać  zrozum ienie  dla sytuacji 
państw europejskich. (PAT)

W aszyngton. 26 grudnia. P u  dość 
óiugiej kuiiferepcb z prez . H o o v e rc m i  
se k re ta rze m  stanu  S tiinsonem  na te- 

j mai koiiiereiic.il ekonom icznej i roz- 
I bru.icniow t.i, Norman Du\ js w y jechał 

do Albau.y. gdzie zo b a cz y  się z Roo- 
scYcliem, puczem pow róci do W a ­
szyngtonu,

P o ż a r  u n i w e r s y t e t u  
w  T u « u z i e .

Tuluza. >6 bm. o  godz. 2 w ybuchł 
pożar  Ha un iw ersy tec ie  tu te jszym . 0 - 
gień .strawił zabudow ania  w y d z ia łu  
m a tem aty c zn o  - p rzy rodn iczego ,  oraz 
zniszczył b ibljoUkę i zb io ry  p r z y r o ­
dnicze. S zkody  sa znaczne. P r z y c z y ­
na, pożaru  b y ł ą  nieostrożność  robotni­
ków. ( P A D

W rocznirę wybuchu
powstania w ielkopolskiego.

Poznań, 26 grudnia. Z okazji roczni­
cy w ybuchu  p o w s ta n ia  w ielkopolsk ie­
go. odby ł sie w  Poznaniu  u ro c z y s ty  
obchód, u rządzony  p rze z  kom ite t  S to ­
w arzy sz en ia  P o w s ta ń c ó w ,  Zw iązek  
l e /e s ln ik ó w  P o w s ta ń  N aro d o w y ch  i 
t. p. Po nabożeńs tw ie  o d by ła  się defi­
lada przed .gmachem k o m e n d y  miasta-

Z kolei o d by ta  sie u r o c z y s ta  a k a d e ­
mia, k tó rą  zagaił p ie rw sz y  dow ódca  
wojsk p o w s ta ń cz y ch  gen. T ac za k  1 
m ajor r e z e rw y  Paluch, p rezes  P O W . 
w  Poznan iu .  (PA T)

Zam ówienia d!a fabryki 
w agonów  w  Sanoku.

S anek . 26 grudnia. Delegacja robotni 
ko w fabryki w Sanoku  z łoży ła  na rę ­
ce s ta ro s ty  dra S kW arczyńsk iego  pis­
mo z podziękow aniem  dla Rządu  z p:: 
w od u przydzielenia fab ryce  zam ów ień  
na 25 w o zó w  kole jowych. P ism u pod ­
kreś la  szczególnie życz l iw e s ta n o w is ­
ko. jakie w tej sp raw ie  zajął p. W oje­
woda lw ow ski dr. Rożniecki.  k tó r y  w v  
jednał te zam ów ienia .  P o zw o lą  one 

i lin d a lsze  pod trzym anie  p r a c y  w  naj- 
w ickszem  przeds ięb io rs tw ie  p rz e m y ­
słu metal ow ego na P odkarpac iu ,  a 

, tem sam em  umożliwią byt i zarobek  
j kilkuset •robotnikom i ich rodzinom.

I Przy cierpieniach n e re k ,  chorobach  
m oczow ych, pęcherza m oczow ego i
dolnego odcinka kiszek, natura lna  w o­
da gorzika Franciszka-.D zefa łagodzi 

j i u suw a szyko  g w a ł to w n e  bol©ści p rzv  
» w ypróżnien iu .  Żądać w  ap tekach  i
i droigeruaclL 3 J05
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Z  prasy periodycznej.
*) L w o w sk ie  W iad o m o ści M uzyczne  

i L ite rack ie . N r. 68. P o  długiej p rz e rw ie  
w w y d a w n ic tw ie  tego miesięcziLiiku, b ę d ą ­
cego w y r a z e m  w y so k ic h  asp iracy j  k u l t u ­
ra lnych  i a r ty s ty c z n y c h  L w o w a ,  u kaza ł  
sic Ostatnio n o w y  n um er  pisma. P a k t  ten 
w dzis ie jszym  zastoin na poi u wydanym.- 
ezem i p rz y g n ęb ia ją cy m  o k re s ie  ku rczen ia  
się wszelk ich  p laców ek ,  z w ła s z c z a  k u l tu ­
ra lnych. k tó re  co raz  bardzie j  s ta ją  się  
dziś luksusem  — p o w i tać  n a le ż y  jako
o b jaw  dodatni,  chlubnie  św ia d c z ą c y  o usi­
łow aniach  w  kierunku  podnies ienia  ż y c ia  
u m y s ło w e g o  naszego  m ias ta .  W  n rz e  68, 
dr. Stefan Ka.wyn p o d a je  t re ść  c iekaw ej
ro z m o w y  ze znak o m ity m  z n a w c ą  spraw' 
sztuki i ku l tu ry ,  proi.  L eonem  C h w is tk iem  
p. t . :  . .Diagnoza w sp ó łczesn e j  k u l tu ry  p o l ­
skiej" . Kazimiera  B a ń k o w sk a  o m aw ia
..Niektóre zagadnienia  pedagogiki  sk r z y p ­
cow ej w o b e c  muzyki.- now oczesne j" .  C z e ­
s ław  Ja s t rz ę b ie c  -  Kozłowski  filozolicz- 
ny  „ S y s te m u t  in te rpunkcji”, dr. S te fa ­
nia L o b a c z c w s k u  rzu ca  sz e re g  ż y w o tn y ch  
myśli  w a r ty k u le  p. 1.: „O kult  m uzyki  n o ­
w oczesne j ' ' .  M ie cz y s ła w  O pa łek  opowiada  
o  d a w n y c h  podró żach  „D y liżan sem  w  
św ia t" .  Dalej recen z je  z tea t ru ,  om ówien ie  
w y s t a w y  Zofii S try jeńsk ic j  p rzez  dr. W .  
M oru czew sk ieg o  i k o n c e r tó w  p rz e z  W Ł
Ucłębiowiskieso,  o ra z  n o w y c h  ks iążek .

(m g.).

Ek s p lo zja  prim usa 
p rzy c zy n ą  p o ża ru .

W  p ie rw sz y  dzień św ią t  Boiżego Na 
rodzenia  25 bm. około godz. 25 w  no­
cy  w y b u ch ł  p o ża r  w  mieszkaniu  p. 
M a jkow sk ich  p r z y  ul. Ł y c z ak o w sk ie j  
I. 15. gdzio eksp lodow ał  pa ląc y  sic 
prim us. W  m ieszkaniu  p o w s ta ł  w śró d  
gości i  d om ow ników  g w a ł to w n y  po­
płoch. Z aczę to  tia paląca  sic ben z y n ę  
lać w o d ę ,  co w  szybk iem  tem pie  roz­
sz e rz a ło  p oża r .  Z a a la rm o w a n o  w ięc  
zam ieszka łego  w  tej realności nacze l­
nika Ochotniczej S t ra ż y  P o ż a rn e j  L w o  
w a  p. W ł.  D obrzańsk iego , k tó ry  zdo­
łał p o ża r  ugas ić  w  zarodku .

Strzały na Lew andćw ce.
P rz e d w c z o ra j  późnym  w ieczo rem  

u lica M ie jska na  L e w a n d ć w c e  sz ła  
A nna K ow alska .  Nagle p rz y s k o c z y ł  do 
niej jak iś  osobnik, w y r w a ł  jej z  ręki 
to re b k ę  z k w o ta  700 zł. i począ ł  ucie­
kać .  K ow alska  podniosła  k rz y k ,  n a  co  
dw óch  p rzechodn iów  rzuc iło  s ię  za 
złodzie jem  w  pogoń. J e d e n  z nich b y ł  
w ac h m is t rz em  u ła n ó w ,  drugi w y w i a ­
d ow ca policji. O baj w yję l i  r e w o lw e r y  
i poczęli za uc ieka jącym  strze lać .  T o  
p rze ra z i ło  złodzie ja . S taną ł ,  a  w ó w c z a s  
w y w ia d o w c a  a re s z to w a ł  go  i o d p ro ­
w ad z i ł  na policję, gdz ie  okazało  się  że 
uapastn ik  n a z y w a  sic P io t r  Olejnik.

Zam ach na r y b y .
W  nocy  p rz e d  wigili jnym  dniem  ja ­

c y ś  n ieodpowiedzialn i ż a r to w n is ie  na  
sypali  do  s to jących  na R y n k u  kadzi 
n a  r y b y  jak iegoś  zielonego proszku. 
R a n o  p rzekupn ie  zauw aży li  ten p r o ­
sz e k  i zawiadom ili  o  te m  policję i fizy- 
k a t  miejski. Kadzie g ru tow n ie  w y c z y ­
szczono i dopieTo Po tem  napełniono je 
w o d a  i rybam i.

laka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a. 20 grudnia. Komunikat 

PlM . P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  pogody 
d o  w ieczo ra  dnia 27 bm.: W  Małopol- 
scc  W schodn ie j:  nocą i rankiem  chmur 
no lub mglisto, w  ciągu dnia rozpogo­
dzenie . P o  lekkich nocnych  p rzy m ro ­
z k a ch  dniem te m p era tu ra  nieco p o w y ­
żej (l stopni. S łabe  w ia t ry  miejscowe 
lub cisza. <

Temperatura w e L w ow ie w dniu 26
biu. w y n o s i ła :  o g- dzmic 7 rapu ciśnie 
nie biiroinC-tryeziic 7-iS‘ló tem pera tu ­
ra ' 1'2 . o godzinie I w południe ci­
śnienie b a ro m e try c z u e  7-iS'jrS tem pem  
tura  i 1>, o godzinie 9 w ieczór  ci­
śnienie b a rom e try  czue 747'74 tem pe­
ra tu ra  I-I U

I Daj skrzyd ła  swym listom , 
ko rzystaj z  poczty lotnicze

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E .
Porażka Pogoni w Zakopanem.

W IENER EISLAUF YEREIN—POGOŃ 3.1 (0:0, 3:0, 0:1).

Na n o w o  w y b u d o w a n y m  stadionie 
z im o w y m  w  obecnośc i  4000 w id zó w  
rozpoczą ł się w  niedzielę turniej hoke­
jow y z  udziałem  W ie n e r  Eislaaf Ve- 
rein, Pogoni lw., Legii w a rsz .  i AZś.  
z P oznan ia .

J a k o  p ie rw s z y  mecz turnieju, od­
by ło  się spotkanie  Pogoni z  \VEV, z a ­
kończone porażka  zespołu lw o w sk ie ­
go w  s tosunku  5:1 (0:0 3:0, 0:1). Jeśli 
się w eź m ie  pod  uw agę ,  iż w ied e ń cz y ­
cy znajdują się w  pełni fo rm y i g ra ją

już otł dw óch  m iesięcy, p rz y z n a ć  m u­
simy. że  p o ra ż k a  Pogoni,  k tó ra  w y ­
sz ła  w  Z akopanem  po raz  p ie rw sz y  
n a  lód, jest w ynik iem  na ogół niezłym . 
P rz eb ie g  m eczu  b y ł  n ad e r  c ie k a w y .  
P rz e z  p ie rw sz e  dw ie  tercje p rz e w a ż a  
W EV , zd o b y w a jąc  t r z y  b ram ki ze 
s t rza łó w  Kirschenberga,  O ppenhe im a i 
D om m era ; w  ostatniej tercji g r a  r ó ­
w n o rz ęd n a ;  b ram k ę  dla Pogoni z d o ­
b y ł  babiński. Sędziow ał p. A dam ów ­
ek i.

B o k s e rzy Hasm onei zw ycię żają  
w  W a rs za w ie .

W  niedzielę. 25 bm. p ięśc iarska  tlru 
żywa H asm onei rozegra ła  w  W a r s z a ­
w ie  m ecz boksersk i  z robotnicza 
U w iazda ,  osiągając zw y c ię s tw o  w  sto 
sunku 5:4. W  poszczególnych w agach  
osiągnięto nas tępu jące  rezu lta ty :  w  w a  
dze muszei Rotliolo ((iw.) w y g r y w a  
w  I rundzie przez k-o z i urem (Hj, 
w w ad z e  koguciej Schirak  (H) w y g r y

I W a  na pkt. z  Zetelem  (Gw), w  w adze  
j p iórkow ej S chreibcr  (H) w y g r y w a  
j p rze z  dyskw alifikac ję  z G oldsz tem em  
| (Gw), w  w a d z e  lekkiej R osenbeg  (G) 
i w y g r y w a  n a  pkt.  z  S traussem  (H), w 
j w ad z e  póf-średnicj K orsow er  II (H) 
I w y g r y w a  nu pkt. z G rz y w ac zem  (G), 
j w  w a d z e  średniej K orsow er  I. (H) w y  
! g r y w a  na pkt.  z  S ilbersz tem em  (Gw).

Z  lasów i pól.
Pogoda  w  dalszym  ciągu nie dopi­

suje ; śniegu niema, zam iast mrozu 
odwilż i mgliste — c iężkie  pow ie t rze  
nic zachęca ją  do u rządzan ia  polowań, 
k tó rych  te rm iny  odłożono już po naj­
w iększe j częśc i  na  s tyczeń.

W yniki polowań.

W  Starem  Siole u lir. Po tockiego  
22. XII. w  9 strzelb  ubito 41 za jęcy  i 
3 lisy;

W Podm anasterzu u tir. Po tock iego  
21. XII. w  strze lb  13 — zajęcy 20 i 5 
l i s ó w ;

W Nadwornie 20. XII. w  strze lb  14 
za jęcy 31, lis I, ja rz ąb k ó w  3 i l ja ­
s t rząb ;

R ohałyńskie T ow . M yśl. w  Załużu 
w  strzelb  7 —  zajęcy 25 i 1 lis;

W  H ryniowcacb u p. Z ioleekiego  
w  s trze lb  13 — zajęcy 63;

W  M alezaw ic u p. Kinzego 18 XII. 
w  strze lb  10 —  zajęcy  46 i 2 l isy;

U Bar. G ołz-O kocim skiego w  Ka­
mieniu dnia 12 i 13 XII. w  strze lb  5 i 6 
ubitb 36 dzików (164-20) i 4 lisy; dnia 
14 XII. w 6 strzelb  120 za jęcy i  1 lisa. 
W s p a n ia ły  s tan  jeleni; w idziano  po 
kilkadziesią t b y k ó w  w  jednem  stadzie.

Lw . T °w . M yśl. „Venator“ 24 XII. 
na polach gminnych w e  W innikach  
w  s trze lb  16 — zajęcy 46.

Miejskie T ow . M yśl. polow ało  w  So 
tonce, za ś  Lw. Tow. M yśl. im. św . Hu 
berta w O kruszyn ie ;  oba po low ania  w  
sobotę, 24 XII. d a ły  w y n ik  b. s ła b y  
z  pow odu złej pogo d y  a małej ilości 
s trze lb ;  L w . KI. „ P o n o w a "  nie polo­
wał.

Sprostow anie. Na dziki będzie w ol-

; no po low ać 10 miesięcy, jedynie od 1 
j inarca do 30 kwietnia polowanie na nie

będzie zam knię te .  W  ostatniej kronice 
myśliw skiej błędnie podaliśmy, iż 10 
m iesięcy nic wolno będzie  polow ać.

Sarny (!) będzie wolno s trze lać  od I 
po łow y  s tyczn ia  do p o ło w y  lutego. 
P ozw olen ie  to  u w a ż a m y  za fa ta lne  i 
sp o dz iew am y  się, iż w o jew ó d z tw o  
lw ow sk ie  u trzy m a  zakaz strzelania 
sa rn  w  da lszym  ciągu. O dzie jest nad 
wyiżka sarn ,  gdzie są  sa rn y  s ta re ,  ja­
łow e —  tam  za rz ą d  danego  rewiru, 
czy  t e ż  Klub m yśl iw sk i —  dzierżawią, 
ey dany  torem p o s ta ra  się  o o d s t rz a ł  
i p rze p ro w ad z i  to  s tosow nie  do w y ­
m ogów  hodowli. Strze la jąc  w  lutym , 
m ożna odstrze lić  najlepsze i najsilniej­
sze m atki.

Na co nie w olno polować 
w  styczniu?

Na p o d s ta w ie  obow iązu jących  p rze ­
p i s o w o  czasach  ochronnńcli na zw ie ­
rzy n ę  i p tac tw o ,  w  styczniu  nie w o l­
no po low ać  n a ;  losie-byki, jeienie- 
byki,  idaniele-rogacze, sa rn y -k o z ły ,  
sa rn y -k o zy  (do 14 stycznia),  tanie je­
leni i danieli (do 14 s tycznia) ,  za jąee- 
szarak i  (do 15 s tycznia) ,  niedźwiedzie 
(od 15 stycznia) ,  ry s ie  (od 15 s ty c z ­
nia), borsuki,  giuszoe-k-oguty, c ie trze-  
w ie -k u ry  (w  w o jew ó d z tw ac h  w ileń- 
skiem, białostockieni, now ogródzkiein , 
poleskiem i w o lyńsk iem ),  baż an ty -k u -  
ry, k u ro p a tw y ,  dropie, dropie-kam ion- 
ki, o raz  dzikie indyki-samice.

Pierw szy bieg narciarski.
W czora j  odb y ł  się w  Zakopanem  

bieg narc iarsk i  na p rze s trzen i  10 km. 
W y g r a ł  go M o ty k a  St. (W isła)  w cz a ­
sie 44 m.

Turniej h o ke jo w y
w  Katow icach.

W c zo ra j  rozpoczął się turniej hoke­
jo w y  n a  sz tucznym  to rze  z u d z ia łe n f  
K rakow sk iego  Sokoła. B randenburg  
(Berlin), STŁ. i lw ow sk ich  Czarnych.

W Katowicach jeszcze grają.
P o d c z a s  minionych Ś w ią t  rozegrano  

na Ś ląsku  c a ły  s z e re g  m e cz ó w  p iłkar  
skich. Na p m iw sz y  plan w y b ija ło  się 
spo tkan ie  ligow ego R uchu z IEC, z a ­
kończone w yn ik iem  rem iso w y m  w  sto 
sunku 4:4 (2:2). B ram ki dla Ruchu 
zdoby li ;  P etit rek  dwie, W ło d a r z  i Gem 
za. P o n a d to  grali; AK S—Zjednoczone 
3-0.

Nasza klęska w  Lip sk u .
W  dniu w c z o ra jsz y m  robotn icza  re 

p re z en ta c ja  Polski ro ze g ra ła  w  r a ­
m ach  p iłka rsk ich  robotn iczych  m i­
s t r z o s tw  św ia ta  m ecz p iłka rsk i  z re ­
p rezen tac ją  Niemiec, ponosząc  po raż ­
kę w  stosunku  4:1 ( l ; l ) .

K ro n ik a  sportow a.
„Sport", tygodn ik  ilus trow any , w y j ­

dzie dopiero w  p rz y s z ły m  tygodniu,
w  poniedzia łek  r a n o .

Ślub p. W ł.  O lea rczyka ,  b y łego  r e ­
p rezen tacy jnego  g racza  Polski i lw. 
Pogoni z p. Zdz. K luków ną, o d b y ł- s ię  
25 bm. w e  L w ow ie .  Z as łużonem u dzia 
łączow i na niwie spor tu  polskiego i 
Jego  M ałżonce sk ła d am y  se rdeczne  
życzenia .

KOM UNIKATY.

L w ow sk ie  T o w a rz y s tw o  Ł y żw ia rsk ie .
u!. P e łcz y ń sk a  55, chcąc  u p rzy s tęp n ić  sze r  
szym  m asom  u praw ian ie  sp o r tu  ły ż w ia r ­
skiego, obn iży ło  b a rd zo  znaczn ie  o p ła ty  
w s tępu  na ś l izg a w k ę  tj. b ilet w s tę p u  dla 
m łodzieży,  c z ło n k ó w  i w o jsk o w y ch  do 
s ie rża n ta  w łą cz n ie  — 35 gr.,  dla innych 
50 gr.. se z o n ó w k a  dla uczniów w  g rupach  
od 25-eiu — po 5 zł., dia s ta r sz y ch  
w  g rupach  od 10-ciu osób — po 8 zł„ p o ­
jedyncza  s e z o n ó w k a  dla uczn iów  —  8 zł„  
dla s ta r sz y ch  — 12 zł. Opieka bezpłatn ie .

Po  po rozum ien iu  się  z Okr.  Zw. Hokeja  
a-i  Lodzie  — Lw. T ow .  Ł y ż w .  s t a r a  się 
w szy s tk im  k lubom  h oke jow ym  dać m oż­
ność b e zp ła tnego  t renow an ia  na sw oim  t o - 
ize  i na na jdogodnie jszych w u runkach od ­
dać  sw ój lo r  na m ecze  hokejow e.

Do szkól  w szy s tk ic h  z w raca  się r ó w ­
nież Lw. T ow . Ł yżw , ta drogą, by  w  myśl 
ro z es łan y ch  pism Z ak ład y  n au k o w e  w e .  
sz ty  w  śc iś le jszy  kon tak t  z Lw. Tow. 
Ł y ż w .  w  celu uzgodnienia k u rsó w  ły ż ­
w ia rsk ich  i ro z g ry w e k  hokejow ych .

T ren ing i Sekcji b o k se rsk ie j LKS Lechja
o d b y w a ją  się w  d a ls z \m  ciąga  jak d o ty c h ­
czas  w  sali t ren ingowej szkoły  św. Am 
niego p rzy  ni. G łow ińsk iego  w poniedz ia ł­
ki. środy  i piątki od godz. 18—20.

K ro n ik a  s ta n is ła w o w sk a .
ŻYWY INWENTARZ W OJEW . STANISŁAW O W SKIEGO. — O PO PA R ­
CIE AKCJI TSL. -  W YSTAW A FOTOGRAFICZNA. —  ZNAKOMITA 

ŚPIEW ACZKA W STANISŁAW OW IE

pr/eproWfcUlonegti o s ia -  Zarząd  lut. Kola T. S. L. z w ra c a  się za
 ............... w Polsce  j naszem p o śred n ic tw em  do sp o łeczeńs tw a

■ s tan is ław ow skiego ,  z p rośbą  o s ta łe  ofia­
ro w y w an ie  p rzeczy ta n y ch  gaze t  i c z a so ­
pism, po trzebnych  do p ro w ad zen ia  akcji 
kulturalno -  o św ia to w e j  na wsi polskiej 
G aze ty  na leży  sk ład ać  w czy i .  T. S. L„ 

Maja 26.

Na pfids-lawic
fuiu spiłu .>> w ego iowenia'/'   v,
stan jego w woj. slanifciawow siiicm przed­
stawia siy iiastępunien: koni przypada im 
cale województwo I !<s-IW sztuk; bydła  
rOgateg.-; 400.765 s/i nk t w Iluii 2S.225 
krów); trzyletnie i siars/O bydło rogate 
267.15!. nadto 17.3.23U trzody chlewnej i 
133.545 owiec.

AV porównaniu ze statystyką z 1051 r. 
•zmniejszył się ŻYY. y inw entarz uj iereuie 
naszego wojew. b. poważ-iw.

S tan is ła w o w sk ie  Kolo io tog ru iów  - ntna- 
| to, ó w  zap o w iad a  cala  sepię w y s u w  i .dy- 
; widiialn-ycli w y b i tn y ch  uo' kich fu tugr . .  
i am a to ró w

P ie r w s z ą  z  cyklu  jest w y s ta w a  p rac  J a ­
łta Bułhaka ,  prof. fotograiiki U n iw ersy te tu  
wileńskiego. P iękne eksp o n a ty  — spotkały  
się z en tuz jas tycznem  przyjęciem, to też 
w y s ta w ę  zw iedzają  sze rok ie  rzesze  pu­
bliczności.

Od dłuższego  cz.asu baw i w Stanisław 
wie znana  a m e ry k a ń s k a  śp iew aczk a  k o n ­
c e r to w a  p. Louis;.- Llcwcllyn Ja reck a ,  o 
której w y s tę p a c h  w A m eryce  i we F r a n ­
cji, p isano od wielu  lat w prasie  polskiej.

P. L lcw ellyn ,  żona k o m p o zy to ra  T a ­
deusza Ja rec k ieg o ,  obecnego dyr .  tut. kon- 
iscrwatorju in  im. Moniuszki p ośw ięca  
dużo czasu  pisaniu a r ty k u łó w  <> Polsce,  
u kazu jących  się  w  prasie  francuskiej  i ame 
rykańsk iej .  — W  najbl iższym  czasie  w y -  
stapi p. J a re c k a  na koncerc ie  k w a r te tu  
lw ow sk iego ,  k tó ry  będzie p ie rw szy m  kon­
c er tem  ;irfv«»ki w S tan is ław o w ie .  D. 

——o — -
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Dziedzictwo po św. Franciszku z Assyżu.
J a k  p o w s ta ły  ja se łka  i k o lę d y ?

M ilkną dziś  r y tm y  ta n g a  i ru m b y ,  
ustępując  m ie jsca  s ta ry m ,  z  g łęb i w ie ­
ków  p ły n ą c y m  ku nam  melodiom, n a  
k tó ry ch  dźw ięk  n a w e t  n a jza g o rz a ls zy  
zw olenn ik  postępu  i p rzec iw n ik  t r a ­
dycji ucz u w a  rad o sn e  w y ruszen ie  1 
cofa się ku od le g ły m  czasom  sw e g o  
dziec iństw a, k iedy  z n a b o ż e ń s tw e m  i 
na iw n ą  w ia rą  chylił g ło w ę  w  u ro c z y ­
ste m  skupieniu p rzed  w y o b ra ż e n ie m  
staienki betlejemskiej.  Szopka ,  r e p re ­
zen tu jąca  kolebkę Boga-czŁowioka, w e  
ułng pojęć ludu, k o lo ry tem  polskim 
za b a rw io n a  i p o d obna  jej ko lęda,  to ­
w a r z y s z ą  nam  stale w  obchodzie  B o­
żego N arodzen ia  i nada ją  n a s z y m  św ię  
tom ten sw o is ty  ch a rak te r ,  jak iego  
żaden inny sym bol s tw o r z y ć  nie zdo ­
ła  i k tó rego  n a w e t  ludzie z uczuć r e ­
ligijnych w y ja łow ien i,  w y r z e c  się n ie  
chcą; k a ż d y  z  r adosnem  w zru sze n ie m  
cofa się m yś lą  ku  o d le g ły m  czasom  
sw e g o  dziec iństw a, k iedy  z n ab o ż eń ­
s tw e m  i na iw n ą  w ia r ą  chylił g łow ę 
w u ro az y s tem  skupieniu p rz e d  w y ­
obrażen iem  sta jenk i w  B e tleem .

Nie je s t  jednakże  szopka w y n a la z ­
kiem polskim. Z aw d z ięc za m y  ją św .  
F ra n c isz k o w i z A ssyżu , k tó ry  ży ł w  
czasie  od 1182 d o  1226 r. W  ż y w o ta ch  
.Świętych św . B o n a w e n tu ra  opisuje, że 
na t r z y  la ta  przed śm iercią  św . F ra n ­
c iszek  p ra g n ą c  w zm o c n ić  ducha reli­
gijnego i p rzy c iąg n ą ć  lud do kościoła 
jakimś ż y w s z y m  i dos tępnym  d la  p ro ­
s tych  u m y s łó w  ob rzę d em ,  obm yśli!  
w te d y  jasełka ,  k tó re  z y s k a ły  a p r o b a tę  
Ojca Ś w ię te g o  i w k ró tc e  c ieszyć  się 
zaczę iy  o g ro m n ą  popularnośc ią .  Lud 
w idział w  tern tr iumf ubós tw a ,  bo 
w s z a k  anioł z w ia s to w a ł  o narodzeniu  
C h ry s tu sa  me m ożnym  te g o  św ia ta ,  
lecz pas terzom , b iedakom  i sam  P an  
p rzyszed ł  na św ia t  w  ubogiej s ta je n ­
ce.

Do Polski zw y c za j  u rządzan ia  iase- 
l . k  p rz y sz e d ł  z zakonem  F ranciszka-  
n ó w  w  w . XHI. i p rzy ją ł  się odraz.u. 
D ra m a t  religijny zakreś la ł  coraz  s z e r ­
sze  ko ła  —  od g rzech u  p ie rw o ro d n e ­
go d o  męki Zbaw ic ie la  i Z m a r tw y c h ­
w stan ia ,  tw o rz ą c  szerokii cykl m is te-  
r jów , o d g ry w a n y c h  z  udz ia łem  ludu 
w  Boże N arodzenie  i W ie lk i  Tydzień .  
N ajśw ietn ie jszą  epoką m is te r jó w  w  
całej E urop ie  by!  w iek  XV. i  część  
XV-go.

W  W a rs z a w ie  p ie rw sz e  ja se łk a  Po­
w sta ły  w  kośc ie le  św . Anny p r z y  K ra 
kow sk iem  P rzedm ieśc iu .  Umieszazamo 
je nie w  sam ym  kościele, lecz w  o s o ­
bnej iiztoie, położonej obok  fu r ty  k la sz ­
tornej.  S ta ła  ta m  k o ły sk a  C h ry s tu s o ­
w a. p rz y b ra n a  su to  w  k w ia ty  i boga­
te  m a te r ia ły .  „ W  kolebce leża ła  o sób ­
ka P .  Jezusa ,  nwary zw y c z a jn e g o  
dziecięcia, a nad  nią s ta ły  figury  Naj­
św ię tsze j  P a n n y  i Ś w . Józefa. W y ­
s ta w ian o  ją —  jak  o p o w iad a  G ołem - 
b iow sk i — r a z  n a  rok, w  sam  dzień 
B ożego  N arodzenia,  w  k tó r y m  to cza­
sie o d b y w a ły  się p rz y  n iej śpae.wy 
(kolendy) i g ra ła  m u z y k a “.

Z jase łek  kośc ielnych p o w s ta ły  z 
cz asem  jase łka  św ieckie, k tó re  w y ­
s z ły  poza  m u ry  kościelne i d o  k tó ry ch  
zaczę to  doczepiać c o ra z  w ięcej  ep izo ­
d ó w  świeckich. B y ły  to  tzw . jasełka 
ruchom e. Z resz tą  ta  św ieckość  z a b a w  
i k o ncep tów  ja se łk o w y c h  zaczę ła  
w k ra c z a ć  i do kośc iołów , tak. że u 
R e fo rm a tów , B ernardynów ',  F ra n c isz ­
kanów  i K apucynów  o d b y w a ły  się 
p r z y  ko lebce C h ry s tu so w e j  hałaś l iw e 
z a b a w y ,  nie w y łąc za ją c  za lo tó w  i tań 
eów . Dochodziło  do  tego, że służba 
kośc ielna m usia ła  p rzem ocą  u su w a ć  z 
kośc io ła  rozbaw iony  tłum i kom edian­
tów'. P o ło ż y ł  tem u koniec dopiero p a­
ste rsk i list ks. b iskupa C z a r to ry sk ie g o  
z r. 1711, zab ran ia jący  urządzanie  t e ­
go rodza ju  jasełek .

W ó w c z a s  nas tąp i!  ich os ta teczny  
rozdz ia ł  na  kościelne i św ieckie . S ie­
dzibą p ie rw sz y c h  b y ły  kościoły, d r u ­
gich dom y p ry w a tn e .  P r z y  końcu w. 
17-go z ja sełek  p o w s ta ły  szopki, k tó ­
re  ro z sz e rz y ły  się  z Francji  na c a ły  
św ia t  katolicki. W  W a rsz a w ie  poja­

w i ła  się p ie rw s z a  t a k a  s z o p k a  z e  sz tu -  
cznem i la lkam i w  r .  1701.

Jasełkowi t o w a r z y s z y ła  o d  n iepa­
m ię tnych  c z a s ó w  pieśń o  B ożem  Na­
rodzeniu .  K olędy  i kan ty o zk i  tw o rz y l i  
bezimienni poeci ludowa, w k ła d a ją c  w  
nie n a iw n e  w y o b ra ż e n ia  p ro s tac zk ó w , 
g w a r ę  lokalną i oby cz a j  lu d o w y  Z a­
c h o w a ł  się je szc ze  z  c z a s ó w  saskich  
tz w .  „K ancjonał K rakow sk i" ,  zaw ie ­
ra ją cy  m n ó s tw o  kolęd, p rze w a żn ie  hu­
m o ry s ty c zn y c h .

P o la c y  za licza ją  sic do n a r o d ó w  naj 
zasobn ie jszych  w  ko lędy .  Polskie ko­
lędy cechuje  o g rom na  różnorodność  
ry tm iczna .  W  ro zm a ity ch  okolicach 
k ra ju  śp iew a  lud t e  sa m e te k s ty  do  
ry tm u  innej m uzyk i  lub pod  tę sam ą 
melodię podk łada  onne s ło w a .  T o  n ie ­
p rz e b ra n e  b o g a c tw o  m elodyj i  teks ­
tów , z  k tó ry c h  w iele  n a p e w n o  nic zo­
s ta ło  zano tow anych ,  jest  w p ro s t  za ­
dziwiające .  D a ło b y  się w y l ic z y ć  zgó- 
rą  300 kolęd. Jeżeli chodzą o  nas tro je ,  
to- ich ska la  -jest n iesłychanie  rozległa 
i rozciąga się od  te m a tó w  n a w sk ró ś  
g ro te sk o w y c h  aż  do najbardzie j r ze ­
w nych .  S ą  p o m ię d zy  niemi ró w n ież  
skoczne ,  rubaszne  i hałaśl iw e. Ich za­
sadn iczą  cech ą  jes t  ro zb ra ja ją ca  n a ­
iw ność .

M elodja kolęd najczęściej p o ż y c z a ­
n a  b y ło  o d  św ieckie j m uzyki,  z a s ły ­
szanej " a  d w o ra ch  pańskich, to też 
późniejsze ko lędy  częs to  śp iew ane  b y ­
ły  n a  nu tę  m enue tów , p aw a n  itd. Naj­
bardz ie j  popularna ko lęda:  „B óg się
rodzi,  m oc truch le je ...*1 u łożona jest na 
nu tę  ulubionego po loneza W ł a d y s ł a ­

w a  IV. N ap isa ł  ją  F ra n c isz ek  K arp iń ­
ski. Inne  k o lę d y  m iew ają  r y tm  k r a k o ­
w ia k ó w  i m a zu ró w .

W y r a z e m  lu d o w eg o  pochodzenia  ko  
lęd i  w ielk iej n a iw n o śc i  leli au to ró w  
s ą  tak ie  z w r o ty ,  jak  « p . ,  ż e  C h ry s tu s  
się n a ro d z i ł  „ w  czas ie  n ie d aw n y m " .  
K ra jo b raz  n aszy c h  kolęd  je s t  oczyw i 
ście n ie pa les tyńsk i,  ico% ty p o w o  po l­
ski. Niema ta m  p ia sz c z y s ty c h  i k a m ie ­
n is tych  w y d m , s ą  na tom ias t  b o ry ,  la­
sy  i p as tw isk a ,  n a  k tó ry c h  p a s ą  się 
w o ły  i  ow ce ,  p o ry w a n e  przez...  wilki.  
D ro g ą  d o  B e tleem  p ro w a d z i  r a z  przez  
P okucie ,  d rug i  iraz p rze z  Tyniec.. .

T a k ż e  i imiona p a s te r z y  są  czys to  
polskie, ludow e. D o szopki z darami, 
sk lada jącen i i  s ię  z  n a s z y c h  polskich 
p ro d u k tó w ,  idzie w ię c  B arto s ,  Maciek, 
W ałek ,  K asper  itd.

P o n ie w a ż  p as te rzo  po lsc y  p r z e b y ­
w ali  w  sąs iedz tw ie  lasów  i tnicli w i­
docznie sposobność s ta ć  się n a jd a w ­
niejszymi naszym i ornitologami, w ięc  
w  pokłonie d o  B etle jem  w p ro w a d z a ją  
w sz y s tk ie  znane sobie p tak i polne i 
leśne, c a łą  p ta sza rn ie  polską, ab y  ta k ­
że sp raw ić  r o z r y w k ę  Jezusow i.

T ak  szopka , p rzen iesiona na nasz 
polski grun t,  zespoliła się ściśle z n a ­
szą  ziemią, s ta ła  się w y o b ra że n iem  
n aszego  życ ia  i na szy c h  oby cz a jó w .  
N ieodłączną jej kolęda w ciąg n ę ła  w  

! s łużbę D zieciątku niemal ca łą  polską 
faunę, n aw ią zu jąc  n ie zb a d an y m  torem 
łączność  duch o w ą  z św ię ty m  F ra n c i­
szkiem z A ssyżu , k tó ry  miał p rz y ja ­
ciół p o m iędzy  zw ie rzę tam i d rap ie żn e - 

1 mi i do ptaków- m aw ia ł  kazania. ..

Prog ram  radiow y*
W to re k ,  27 grudn ia .

L w ó w  (.SSlj. (Jod/.. 11*40: Cndz. przcgl.  
p r a s y  polsk. 11*50: Kom unikat  M eteo r .  Ul. 
W ojsk .  Stacji  M eteo r ,  dla kom unikac ji  lo t ­
niczej. 11‘5S: S y g n a ł  czasu  z  O b s e r w a to ­
rium Astronom , w W a rsz a w ie .  lidiiiaFź W ic .  
ż y  M ariackie j  w  K rakow ie  12*05: O d c z y ta ­
nie p ro g ram u  na dzień bież. 12'1'j: Koncert  
z  p ty t  g ramof.  13*20: Urz.  kom. P a ń s tw .  
Ius ty t .  M eteorolog. 1 3*25 — 15*10: P rze rw :! .  
E5‘10: Komun. P a ń s tw .  liist. E k sp o r to w eg o .  
15*15: K om unika t  g o sp o d a rcz y .  15*25:
C hw ilka  lo tn icza  i przeciw .gazow a. 15*.l;»: 
Koni. P a ń s tw .  Li zęd. W yvli. Fizyczn. 
i  P a ń s tw .  Zw iązku S p o r to w e g o .  .15*33: ..Na 
drzew ku" oposy, diu dzieci w /g  .lana W i . 
k tó ra  w  oprać .  p. Ady Ariz i- .Iam uolskieg  
15*50: K oncer t  z p ty t  g rum oi.  16*25: O d ­
czy t  dla nauczycie li  (z cyk lu  org. przez  
Min. W. R. i O. i"1, p. t.: „Dom  i szko lą"  
w y g i ,  p. B en ed y k t  Kaliski. 16*40: T r a n s m i ­
sja  z W a r s z a w y .  „Józef Bohdan Zaleski** 
—  p o r t r e t  l iteracki (w 156-ta rocznicę  u- 
rodzin p o e tv )  — w ygi .  pręt.  W ła d y s ł a w  
Korycki.  17: T ran s ,  z W a r s z a w y ,  p o p o ­
łudn iow y  k o n c e r t  sym fon iczny  w wyk. 
o rk i e s t r y  Filharmonii.  pod J y r .  G rz eg o rz a  
F i te lbe rga .  W  p rz e rw ie  około  17*25:. Kom. 
Cen-tr. B iu ra  Hydr.  dla żeglugi i ry b a k ó w .  
17*55: O d czy tan ie  p rogram u na dzień n a ­
s tęp n y  18: M u z y k a  taneczna  *: kaw .  . .(i„- 
strónoinja** w W a rsz a w ie .  W  p rz e rw ie :  
W iadom ości  bieżące.  10: S k rz y n k a  lecli • 
n iczna  w  oprać .  niż.  Jó ze fa  Mińskiego. 
10*15: R ozm aitośc i .  19*30: T ran s ,  z W a r ­
sz a w y .  Felieton muz. p. t.:  „ im pres jonizm  
w  m a la rs tw ie  i w m uzyce" ,  \v.vgt. p ro c  
H e n ry k  R y d z ew sk i .  19*45: P r a s o w y  Dzien­
nik R ad iow y .  2(1: T ran s ,  z W a rsz a w y  
K oncert  popularny .  W y k o n a w c y :  O rk ie s t ra  
P. R. pod dyr.  Jó ze ia  Ozimińskiego.  E u g e ­
niusz  M o ssa k o w sk i  (b a ry to n )  i Ludwik 
(Jrstein takom p.l .  22: T rans ,  z W a r s z a w y .  
K w ad ra n s  literacki — P io t r  C boy n o w sk i  
„Wigilia  w o je w o d y " .  22*15: M u zy k a  t a ­
neczna z te a t ru  \ a r ie le  „Baą-.Oel.t". 22*55: 
Kom unikaty .  23 ■ 23*30: M uzyka  taneczna  
z k a w .  . .Z iem iańska" w W a rsz a w ie .

Wiadomości z  Kraju.
KAŁUSZ. Z ż y c ia  B. B. W . R. Z po .

czą tk iem  b. m. zagości ł  do Kałusza  poseł 
M alinowski .  P r z y b y łe g o  w ita ło  p rezydium  
R a d y  B. B. W. R. w  osobie  p rezesa  L u tra  
w e  w ła sn y m  lokalu, w  obecności  na jpo­
w ażn ie jszy ch  o b y w a te l i  Kałusza,  poczem 
w  szcze ln ie  n a b i ty c h  sa lach  posiedzeń  R a ­
dy  miejskiej  w y g ło s i ł  pose ł  M alinowski 
o d c z y t :  „Dlaczego w y s tą p i łe m  z P .  P .  S. 
C. K. W.**? Z górą  2 godz iny  p rzy k u ł  p re ­
legen t  p rzesz ło  600 osób do sw oich  b a r w -  
pych  i jasn y ch  w y w o d ó w .  W śró d  z e b r a ­
nych  b y ło  około  500 rob o c ia rzy .  Huczne  
ok lask i  i k w ia ty ,  w rę cz o n e  p rz e z  oddzia ł  
Z. Z. Z. n ag ro d z i ły  p re legen ta .

D n ia  5 g rudn ia  o d b y ły  się  konfe renc je  
p. p o s ła  M alinow sk iego  z  o rg an izac jam i 
Z. Z. Z.

„Praca oświatowa**. Z in ic ja tyw y p r e z y ­
dium P o w ia to w e j  R a d y  B. B. W . R. w y ­
sz e d ł  dzięki p o m o cy  Z arz ąd u  T esp u  p i e r w ­
sz y  n u m er  b iu le tynu (ośw ia tow ego  „ P r a ­
c a  oświatowa** dla pow ia tu  ka łuskiego. 
„ P r a c a  o św ia to w a "  m a  b y ć  łączn ik iem
m ięd zy  mlaistem i w s ią ,  m a  umożliwić  
o św ia to w c o w i  na w s i  ce low e  w y z y sk a n ie  
w szy s tk ic h  a k tu a ln y ch  p ro b lem ó w  w  jego 
t ru d n y ch  i ciężkich w a ru n k a c h  p racy .

Dnia 16 g ru d n ia  o d b y ła  s ię  w  sali po­
s iedzeń  R a d y  miejskiej a k a d e m ia  ku czci 
ś. p. G abrie la  N a ru to w icza .  P rz e m ó w ie n ie  
w y g ło s i ł  k ie ro w n ik  K a sy  C horych ,  p, J ó ­
zef Gazek.

Z ż y c ia  T esp u . Dnia 3 grudnia  w ie cz o ­
rem  o b ch o d zo n o  w  T esp ie  B a rb ark ę .  Na 
t ra d y c y jn y m  k om ers ie  gó rn iczy m  zebrali  
s .ę  p ra c o w n ic y  T espu  o ra z  liczne grono  
o b y w a te l i  z miasta.

P o  powitan iu  z e b ra n y ch  przez  z a w ia ­
dow cę ,  p. inż. W ie trzn eg o ,  objął p rz e w o d ­
n ic tw o n a js ta r s z y  górnik,  inż. S tepek ,  k t ó ­
ry  prosił  pp. Kcsto low skich ,  s ta ro s tó w  
o objęcie  h o n o ro w e g o  p rezyd ium . Po  p rz e ­
m ówieniu  p. tin. R ok i ty ,  odpow iadał p. s t a ­
ro s ta  K os to low ski,  w z y w a ją c  do gorące j  
ofiarnej p ra c y  dla dobra. P a ń s tw a .  P o ­
godny nastró j,  odśp iew anie  w iązank i  g ó r -  

j n iczych  pieśni,  o ra z  ochocze  tańce przy  
i d źw ięk ach  o rk ie s t ry  salinarnej,  s tw o r z y ły  

miłą ca ło ść  tej t r ad y cy jn e j  w  Kałuszu u ro ­
czystości .

LEŻ A JSK . A kadem ia ku czci W ł. R e y ­
m onta . S ta ran iem  C zy te ln i  uczniowskiej  
p rz y  pańs tw ,  g imnazjum  im. B. C h ro b re g o  
w Leżajsku,  o d b y ła  się dnia 17 grudnia  

i b. r. u ro c zy s ta  Akademia ku czci W ł a d y ­
s ław a  St. R ey m o n ta ,  p a tro n a  Czytelni.  
W  ud ek o ro w an e j  sali kl. VIII. z eb ra ła  się 
młodzież zak ładu  o raz  część  g rona  n au ­
czycie lsk iego z d y re k to re m .  Na p rogram  
Akademii z łoży ły  się :  zaga jen ie  p. pro:.  
S z e w a r y .  opiekuna czy te ln i ;  rzeczo w ą’ r e ­
fe ra t  o R eym onc ie  ucznia  kl. VIII.; dek la -  

, mucja w ie rsza ,  ułożonego przez  ucz. kl. 
t VIII.; r e cy tac ja  w y im k u  z ..Chłopów “ ;

S P R Z E D A Ż

i śp iew  uczenicy  p rzy  akom pan iam enc ie  
ma,udolHiistów. P o d  koniec  zab ra ł  glos 

I D y re k to r  Zak ładu .  p o d z ię k o w a ł  w y k o ­
naw co m  p ro g ram u  i 11:1 w iązu jąc  uo s łó w

I p. prof. S z c w a r y .  zachęca ł  m łodzież  do 
c zy tan ia  dzieł R ey m o n ta .  Nie zapom niał  
też  i). D y re k to r  o sp ra w a c h  z a w s z e  a k tu a l ­
n y c h  i w sp o m in a jąc  o szkoliłem Koje 
L. O. P.  P.. zach ęca j  m łodzież  do  dalszej 
u lem niej in tensyw nej  p ra c y  w  Kole 
L. O. P. P .  o raz  do za ło żen ia  Kola szko l­
nego C z e rw o n e g o  K rzyża .

B R O D Y . O d czy t o \ \  y sp lań sk im . W  sali 
T. S. L. w  B rodach  z g ro m ad z i ła  się dnia 
20 g ru d n ia  b. r. w ie cz o rem  w ie lk a  ilość 
inteligencji i m ło d z ieży  akadem ick ie j ,  ce ■ 

.le m  w y s łu c h a n ia  c ie k aw eg o  odczy tu  
p. pułk.  St.  R o s tw o ro w sk ie g o  ma t e m a t ;  
„ T w ó rc z o ś ć  W y sp iań sk ie g o " .  P re leg e n t  
om ów ił  tw ó rc z o ść  W y sp iań s k ie g o  n a  p r z y ­
k ładz ie  z dzieł  Noc L is to p ad o w a .  W a r ­
s z a w ian k a  i W y zw o le n ie .  O d c z y t  b y ł  o p a r ­
ty  na  g ru n to w n e j  znajom ości  m a te r ia łu  
o ra z  osób  i s tosunków' to w a rz y sz ą c y  cii 
p ra c y  tw ó tc z e j  au to ra .

Z« Z w iązku  L eg io n istó w . Dnia  21 g r u ­
dnia  b. r., o  godz. 7 w ie cz o rem  o d b y ło  się 
w  lokalu Zw iązku  1 eg jon is tów  Polskich  
w a ln e  zeb ran ie  cz łonków ,  na  k tó ren i  p re ­
zes  D y m itr  r e fe ro w a ł  o s p r a w a c h  o m a w ia ­
nych na  o s ta tn im  zjeździć i w a żn e  sp ra ­
w y  bieżące.  T o w a r z y s t w a  polskie p racu ją  
b a rd z o  in ten sy w n ie .  W  B rodach  w idać  
p r a w d z iw y  w y ś c ig  p racy ,  p ra c y  k u l tu ra ! ,  
uo -ośw ia tow ej.

ROH ATYN. P o żeg n an ie  zas łużonej  je ­
dnostk i. R e fe ren d arz  tut. S t a r o s tw a  mgr.  
F ran c iszek  H o ło tka  p rzen ies iony  zosta ł  ;... 
s t a n o w isk o  z a s tę p c y  s t a ro s ty  do S u w ałk  
Przen ie s ien ie  to — jakko lw iek  dla p. .Ho- 
ło tki z a szc zy tn e  — p rzy ję te  zos ta ło  przez  
sp o łe cz eń s tw o  tut.  z d u ży m  żalem, p o n ie ­
w aż  p. H o ło tk a  p rz ez  o k re s  sw eg o  u rz ę d o ­
w a n ia  zdoby ł  sobie  pełny szacunek  i uzna ­
nie dla swojej p racy .  B. B. W. R. trac i  
sw e g o  c z ło n k a  — zaś  Legion M łodych 
w icep rezesa  Koła Sen jo rów .  Oncgdaj  ż e ­
gnali p. H o io tkę  u rzędn icy  S ta ro s tw a .  Na 
zebran iu  teni p. s t a ro s ta  Janeck i  w  p ię­
knych  s ło w ach  dał w y r a z  uznaniu dla p r a ­
cy  p. Holotki.  P rz e m a w ia ł  także  zast.  s t a ­
ro s ty  O r ło w icz  o raz  zap ro sz o n y  inspektor 
szkolny, K. Dzieduszko.

P R E Z E R W A T Y W Y
n ajpew nie jsze . n a jśw ieższe .  najcieńsze,  
ty lko  Perfum er ia  F ed e ra ,  L w ó w , S y k s łn -
ska  7. Cm miki bc^p lutnie. _ .G SO

PAN B f jD / IE  ZD R Ó W .
S z c z ę ś l i w y . itiijuuąc Mail -  irj.ipcWuieiMic 
pi czerw aty w y ty lko W t ' e n u m e r i  Ferięra, 
L w ó w , S y k s tu s k a  7. Cenniki bezpłatni.- .

.147.9

JE2F.L1 P R E Z E R W A T Y W Y  —
to na jpewniejsze  ty lko  w  Perfum eri i  F e d e .  
ra .  L w ó w ,  S y k s tu s k a  7. Cenniki bez- 
p l a i l l i e 1.  3 4  7 8

R Ó Ż N E

FSRAnKI, P O R TJE flY
n o w o c z e sn e ,  so l id n e  w y k o n an ie ,  50%  t a ­
niej, W ytw órnia  W a NK, p l a c  M a r j a c k i  5, 
I p i ę t r o .  3 4 Fj

Z W I Ą Z E K  K U P C Ó W
- A N E J .  Z OCR. P O R .

O B E c N I E

Z W I Ą Z E K  K U P C Ó W  SPÓ Ł D Z IEL N IA  
ZA U E - .T R O W A N A  Z O D P u W lE O Z tA  
N O Ś - Ą  U u Z iA Ł A  il W E  L W O W i E ,
k t ó ie g o  zm ian a  d o ty ch c za s  n e  zo s ta ła  uwi 
d o c z m o n a  w re je s t rze  hand low ym , z wo i u  e 
Walre Zgrom adzan ie  sw oich  C z łonk  >w 
na  oz ień  4 styczn ia  1933, o godz. 18-t
do  lo k a lu  - pótuzie ln i  we L-wow .e, rz , ui. 
K op e rn ik a  1. 4. I. p. ( k r n . e l a r j a  adw. . ; r a  
E. Z a 'e sk ie g o )  z  n a s tęp u jąc y m  p o r z ą d k ie m  
dz ie n n y m :  1) S p ra w o z d an ie  D yreucj i  i Rad 
N adzorcze!  2 )  Po w zięc ie  uchwały w sp r  - 
wie ro z w ią z a n ia  i likwidacji  Siółdziel,-,  
o raz  u s ta n o w ie n ie  o so b y  likw ida tora ,  
W nioski — W razie  t r a k u  k o m p le tu  wym 
g a n eg o  s ta tu lc m  d o  oow zięc iu  uch - . 6  
o  r o z w i j a n i u  Spółdz ie ln i,  w godzinę  p. 
żnie j.  tj. 4 sfycznia  1933, o  godzin  ę I J - t e  
o d b ę d z ie  s ie  d rug ie  Warne Z g r o m a j/.enie 
7. tym  sam  m p o rząd k iem  dz iennym , k i ó r e g o  
u e n w a ły  b . u ą  w a żn e  i o b o w ią z u ją c e  oaz 
w zg lędu  na iiość o b ecn y c h  C z ło n k ó w .

Zarząd .

Zapisujcie się na
cz!onkówLOPP.

Kadzimy żądać jed w le j

7  b u k a m i „Słowa Polskiego", Lw ów  ul. Zimorowicza 13.


